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PISMO WYŁACZNIE POŚWIĘCONE WYJARZMIAJAĄCEJ SIE POLSCE. 


MLODA POLSKA. 


Kilkakroć już odpieraliśmy napady Nowćj Polski i jej 
Slronników — wzywaliśmy ich w imie sumienności pu- 
licznej , by się nie wyzuwali dobrowolnie z rozumu i 
Uczuć _patrjotycznych — by sświętómi rzeczami nie po- 
Riewierali. Przestrogi i upomnienia nic nie pomogły. 
*. B. Ostrowski rozmyślnóm kłamstwem, systematyczną 
Potwarzą , nie przestaje poduszczać swe zwolenniki, 
Przeciw mniemanym! fakciom sprzysiężonym na wolność 
l niepodległość stowarzyszenia. Tym to sposobem Młoda 
olska: stanęła dla nich widmem , zamieniła się w stra- 
Szydło, przeciw któremu rzesza zagorzała nie przestaje 
deklamować i z dziwną zaciętością wyrzekać. Dowodem 
tego są okólniki Gmin Glermont-Ferand, Montpellier i 
Lille, cyrkularze Białkowskich, rozprawa nawet Demo- 
raty z Poitiers, któremu fiziognomja Miodćj Polski nie 
Podobałą się, zasłużyła na' podejrzenie. 3. B. Ostrowski 
Cleszy się skutkiem brudnej roboty i podstępnych zabie- 
80w. "Rzadko też, przyznamy , zjadliwe i nieczyste på- 
Stwo chwytanóm było z większą chciwością , z mniej- 
Szćm na szkodliwość i psotę zastanowieniem. 
„Stróże publicznej wiary i obywatelskiej uczciwości, 
Nie mogliśmy bez wstydu i użalenia poglądać na podo- 
bną prostitucją wszelkich praw tułactwa— patrzeć z obo- 
ętnością na walkę grubćj nieświadomości czerpiacćj całą 
gorliwość w źródle fałszu i potwatzy. Czas było położyć 
koniec złemu, gdyśmy dotknawszy kwestji Młodćj Polski 
W ostatnim piśmie naszóm, wyjaśnienie jej wedle możno- 
PUR i obowiązku,do niniejszego numeru odesłali. Postano- 
Wienie nasze mialo wszakże draźliwą i delikatna stronę. 
wi. łatwóm jest dotknąć i bronić sprawę choćby złośli- 
ie na jaw wywołaną, gdy poczatek jéj i przeznaczenie 
oktywąły się tajemnicą , którą wszelki rozsądek i pra- 
WoŚĆ winny: szanować. W karceniu nawet niezwyczaj- 
hej rozpusty chcieliśmy zachować całą względność na 
tzpieczeństwo ogólne narodowej sprawy , jakie dotąd 
snzelkie emigracijne stronnietwa, wśród najzaciętszych 
porów, ceniły i w zupełnćj: niezawisłości utrzymywały. 
"B. Ostrowskiemu należy się pierwszy honor podeftania 
Jczystych świętości ; gminie Clermont-Ferrand" wywo- 
Nie na jaw osób i dyskusji żadnego związku niemają- 
cych z obecnym interesem Zjednoczenia. Gmina Cler- 
ke REMAS w pewnym gorliwym okólniku wymieniła 
goa Mazziniego. Apostoł sprawy Włoskićj osadził 
r właściwe , odpowiadając'na zarzut gminie, odezwać 
€ do Emigracijnej publiczności. List jego do wydawcy 
naszego adressowany nadspodziewanie do wyjaśnienia 
czecZonej kwestji o Młodój Polsce przypada. Wdzię- 
'zność stąd naszą dla męża słynnego z nauki i enoly, dla 
P Tzyjaciela wypróbowanego sercem i doświadczeniem > 
<achowujemy szczerą i zupełną. Wszelkie życzenie jego 
Przyjmujemy za prawo. Niech przeciwnicy nasi podzi- 
naja się niezwykłym przykładom powinności. My za 
ad gotowi jesteśmy nieść w, sercu szczere i żałośne 
zucią z niezgrabnego wywołania człowieka tak szla» 
tnie zstępującego z wysokiego swojego stanowiska 
podół obcych , nieohojętnych mu wszakże zamieci. 
KwanraŁ IV. 
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Żadał po nas Mazzini wydrukowania listu jak jest napi- 


|-sanym. Dajemy go bez tłumaczenia na polskie, bez zby- 


tecznych objaśnień. Niech publiczność emigracijna roz- 
czyta wyrazy , pojmie i wyrozumie szerokie życzenia i 
widoki. Przekona się wów czas, iż za obrębem ciasnych 
szranków tłumiacych obecnie ojczysta sprawę, sa je- 
szcze godniejszei stosowniejsze dla jej wielkościprzestwo- 
rza, po których obowiązana jest rozwijać przeznaczenie 
własne, w liarmonji z postępem ludów i ludzkości. W 
ów czas, zapewne obłakane przekonania odrzuca ze wstrę- 
terń fałszywe przesady, wszelkie brudne i zjadliwe uczu- 
cia—zepchną je do właściwego źródła, z którego powsta- 
ły; skrzętnie pojone jadem namiętnej intrygi i bezpra- 
wib 

Dla nas wysoki charakter i szerokie zdolności Mazzi- 
niego zbyt sa znanćmi, iżbyśmy do ich usprawiedliwie- 
nia cokolwiek z siebie dołożyć chcieli. Zostawujemy 
więc zupełny sad dorzeczności i sumieniu tułactwa. Nim 
jednak przystąpimy do kwestji Młodej Polski, godzi się 
nam. żapytać gminę Clermont-Ferrand, czyli niosąc swe 
skargi przeciw Mazziniemu miała by najmniejsze poję- 
cie okoliczności, jakie wzajemnym stosunkom Młodej 
Europy z- Młodćmi Włochami i Polską sprzyjały? Nam 
się zdaje, iż surowość gminy jest jedynie dowodem gru- 
bego jej zaślepienia i niewiadomości. Wiara przecież w 
zbiórową gminy uczciwość czyni nas wyrozumiałećmi. 
Chetnie więc pomożemy jej, najzagorzalszym nawet 
przeciwnikom Młodćj Polski; przypomnieć wypadki któ- 
reo niej dadza pewniejsze i sprawiedliwsze wyobrażenie. 

Były czasy, o których rodacy przecież nie zapomnieli , 
gdy Emigracje z wiarą we własne siły, z ufnością w po- 
tęge działania, rzucały się w przedsięwzięcia z niezwy- 
kłem poświęceniem. Wyprawa Zaliwskiego, przygoto- 
wany wybuch w Frankfurcie, pochod Tnłactwa Polskie- 
go z Francji do Szwajcarji , odnoszą się właściwie do téj 
epóki. Zawiedzione na różnych punktach usiłowania 
krzyżowały nadzieje, zmuszały często wyrzekać na pa- 
trjotyzm francuzki. Tym sposobem Tułaetwó Polskie w 
Szwajcarji trudnćj uległo próbie, wystawione na wpływy 
rzadu Filipa 1 tajne zabiegi Karbonaryzmu. Podówczas 
też zawiązywały się ściślejsze stosunki między Młedćmi 
Włochami skupionćmi na granicy Sabaudji, i Tułactwem 
naszćm zagrożonćm rozproszeniem dla intryg gabineto- 
wych i wewnętrznie rozsianych nieporozumień. Wy- 
gnańcy Włoscy szukali pomocy i przymierza dla projex 
któowanćj wyprawy. Wychodźcy Polscy trapieni domo- 
wą niezgoda, szukali zachowania rewolucijnego chara- 
kteru, przez gotowość na wszelkie przedsięwzięcie gro- 
żące wojna ich nieprzyjaciołom. Niepomyślny skutek 
wyprawy Sabaudzkiej zmusił tułactwo Włoskie i Polskie 
opuścić Szwajcarją. Jedni patrygci niemieccy zdołali po- 
zostać na dawnem stanowisku. Lecz wśród samego roz- 
proszenia, korzyść z połączonego działania poświęceń 
różnych narodów. nie uchodziła z widoku. Uszucie po- 
żytków z wzajemnej pomocy w postępowaniu do ogól- 
nego celu, przy zachowaniu zupełnćj niezależności w u- 
silńościach narodawych, nastręczyły pajęcię związku, i 
ten w Miodćj Europie znalazł wykonanie. Akt spisany 
dał mu stwierdzenie. Objawione” zasady , poczynione 
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protestacje, świadczyły dostatecznie o dążności i jego 
niepodległych i samodzielnych zobowiązaniach. 

Mazzini głowa i dusza stowarzyszenia, przyjmując po- 
wierzone przewodnictwo nadat bez wątpienia pierwszy 
popęd całej owej pracy. Otąd wpływ jego był jednostaj- 
nie poważnym, przyjęte zasady szanującym. Lecz Mazzi- 
ni, powołany do obowiązków połączenia zerwanćj osno- 
wy w czynnościach włoskiego patryolyzmu, winien był 
zdolność i siły swoje poświęcać Ojczyźnie — nadzieją 
powrotu do straconego stanowiska uyrzeć liczne zawo- 
dy i niepomyślności. Po ośmiu leciech rozmaitych przy- 
god i doświadczeń , mąż wypróbowany w cnocie , w 
przeświadczeniach swych nieugięty, stawa przed pol- 
skićm tułactwem tlumacząc swe stale dochowywane u- 
czucia. W oczach jego czas zmienił okoliczności , prze- 
konania i postanowień w sercu nie wystudził, nie zmienił. 
Z licznych usilności wiele potęga wrogów pogniotła , 
inne do koniecznego zawieszenia czynności przywiedżio- 
ne. Wszystkim i każdemu z osobna dostojny Mazzini 
nie szczędził rady i stałej potuchy. I najszczersze inten- 
cje spotkały potwarz, zawiść i podejrzenie |.,. Zaprawdę 
Józefacie B. Ostrowski, źle ci przystało mierzyć się z po- 
dobną cnotą i poświęceniem—szarpiacemu się upornie do 
odmawianćj władzy , równać się z człekiem, któremu 
swoi i obcy jednomyślnie i chętnie przyznawali władzę i 
pierwszeństwo. I z was protestujące gminy, jakie smutne 
dla Zjednoczenia doświadczenie! Uwłaczająac zasadom 
Mazziniego , uwłaczacie zasadom własnym, pojęciom 
istotnym Jedności , do wyższych tylko następstw posu- 
nionych. Lecz psota wasza znajdzie jeszcze pobłażanie, 
gdyż w oczach naszych, złość wasza nie idzie z was, lecz 
z serca tych co wam złą myśl i postanowienie natchnęli— 
co glosem waszym, wadszćmi podpisy, słowa jadu ipo- 
twarzy zręcznie umieli pokryć i zataić. Zaprawdę, nie 
małe to przewinienie. Lecz palec sprawiedliwości wskazu- 
jac je, nie potępi was zupelnie. Wytknie raczej przyczy- 
nę złego leżącą w fałszywości waszego proroka i rozpu- 
ście posługujących mu zwołenników. 

To cośmy o stosunkach Mżodój Polski z Miodą Europą 
powiedzieli, pomoże niewątpliwie do uspokojenia kwestji 
którćj przeciwnicy , rozpustnie wywołując na jaw, ñik- 
czemnie przypisują nieład obecnie trapiacy Zjednocze- 
nie. Powiemy jeszcze więcćj — wszystko co nam 'rzetel- 
na uczciwość bez naruszenia narodowej świętości; w 
imie sprawiedliwości wyrzec nakazuje. Młoda Polska w 
1834 r. napisała manifest, objawiła zasady i dążność , 
skreśliła pojęcia swoje o prawach i obowiązkach tułac- 
twa względem własućj.i narodowćj niepodległości. Ma- 
nifest czytany i rozbierany w Emigracji posługiwał jój— 
zaszczepiał i rozjaśniał wyobrażenia ` niezależności, do 
której umysły dotąd obćemu wpływowi uległe, wów- 
czas już podnosić się poczęły. Korzyść z pracy była wido- 
czną, niezaprzeczona , postępowała jednak nie bez opo- 
ru, powolnie. Lecz cele Mżodćj Polski nie ograniczały, się 
jedynie na cierpliwych obowiązkach względem tułactwa. 
OQwczesne okoliczności wywoływały ją ha obszerniejsze 
pole życia narodowego. Młoda Polska tam też poniesła 
wierne usługi'i niezachwiane usiłowania. Od 1834 roku, 
przez kilka lat następujących rozwijała się rożmaita 


(1) Dia lepszego przekonania czytelników naszych, eytujemy 
dosłównie wyjątek z listu P. Mazzini, pisanego do jednego z 
redaktorów Orda Białego. « Depuis un certain temps, > sią 
qu'il ne se levait personne faisant mieux que nous, et convaincu 
que rien ne nous nuisait autant que l'inertie, j'ài cru de mon 
devoir de recommencer à travailler : nationalement s'entend , 
car je le dis avec douleur „j'ai à peu près renoncé à l'espoit dè 
travailler d'une autre manière. Les émigrations n'ont pas cóm* 
pris lcur mission humanitaire, je crains que ce ne soit pour 
toujours. Je pense, prêt à remerċier celui qui me ferait raviser, 


czynność, spadały kolejno rozmaite klęski i prześlado- 
wania wrogów, trapiące szeroko ojczyste nadzieje. Jaki 
w nich Młoda Polska brata udział, jakie przeniosła do- 
świadczenie, historja spraw narodu w pomyślnym czasie 
naznaczy, oceni. Świadomym rzeczy, dziś nawet godzi 
się nad dziwnćm rzeczy przeznaczeniem podziwiać i u- 
żalić. Młoda Polska miała swoje apostoły, wiecznego u- 
wielbienia godne męczenniki. Ziarno jćj pojęć rzucone 
w tułactwó rozkrzewiło się w pożyteczną naukę, Głos 
jéj wyrozumiały i pojednawczy, łagodził zanoszone do 
kraju pretensje i nieporozumienia. Dziś chwałę jej mę- 
czenników różne obozy przyswoić usiłują. Pojęcia jéj 
zagrabione na mądrość pojedyńczego stronnictwa. Zba- 
wienne jej widoki w pojmowaniu wpływu tułactwa na 
sprawę narodu skrzywione, wygnane. Mtoda Polska mil- 
czy i w cierpliwości wyczekuje pogodnego zdarzenia. 
Może też liczy na obszerniejsze wypadki z usiłowań 
gdzieśdaleko zaniesionychikrzewiącychsię. Nadzieje dłu- 
giego dotrwania wymagające — często sprzeczne z życze- 
niem i pojęciami najgorliwszych sprawy Polskiej przyja- 
ciół (1) nie dość z klęskami kraju i wypływajacą stąd ko- 
niecznością obeznanych. 

Z całej osnowy rzeczy czytelnik obojętny równie jak 
i najwięcćj interesowany, przekonać się łatwo może, jak 
mało: Młoda Polska'w ciągu całej czynności swojej opie- 
rała się i polegała na tułactwie. Jeżeli pojęcia jej przy- 
czyniły się do rozjaśnienia zasad, do przyjęcia lepszej 
wiary w postanowieniach niepodległości narodowej; nie 
idzie za tćrh, iżby miała konspirować w emigracji lub na 
emigracją. Przez jaką rozpustę serca i wyobraźni napaść 
podobna mogła wylęgnać się w rozgorzałćj głowie , zna- 
leść odgłos i majobszerniejsze rozpowszechnienie — le- 
dwobyśmy zdołali pojąć i uwierzyć , gdybyśmy szydne- 
go zjawiska nie byli świadkami. J. B. Ostrowski zeswo- 
jemi powierniki woła i wyrzeka na intrygi Mżłodćj Polski, 
trujące wybory i porządek Zjednoczenia. Obowiązaliśmy 
się wyjaśnić nikczemność zaskarżenia, złośliwość nieu- 
stającej delacji, dotknijmy więc źródła tej lichej psoty 1 
nieprawości. 

Przebiegając historją tułactwa naszego „nie policzymy 
nigdy za pomyślne zdarzenie dla rodaków zamięszkują- 
cych Anglją, okoliczności która J. B. Ostrowskiego z Pa- 
ryża sprowadziła do Londynu. Szukajmy przekonania i 
znajdziemy je dostateczne w samej Nowćj Polsce. W niej, 
redaktor, życie jego prywatne i publiczne; ósobiste i po- 
lityczne zajścia, rozwijają sie perjodycznie, stopniowo, Z 
mniejszćm lub silniejszćm namiętności wytężeniem — 
najgwałtowniejsze od chwili gdy powolywany do wyboru 
na urzędnika Zjednoczenia , przeciwiący się większości, 
wypowiedział wojnę zażartą , nieubiaganą, bezwzglę- 
dną. Nie jest w zamiarze naszym dotykać szeregu czyn- 
ności, które gminom i stowarzyszeniom Londyńskim , w 
pojedyńczych i zbiorowych osób i korporacji stosun- 
kach, tyle nieporozumień i zamięszania , tyle waśni ! 
szkalowań przez Nową Polskę rozsiewanych , kosztowa- 
ly. Wielu świadkowie , z powołania dziennikarskiego 
obrońce, zmuszeni jesteśmy wy znać, iż całe postępowanie 
J. B. Ostrowskiego równie na charakter człowieka jak 
godność i rzetelność obywatela i pisarza, rzucało niepo- 


travaux nationaux vers le but gónóral, et a dgir si nous le pou* 
vons un jour pour tous »..... List pisany w grudniu roku zer 
szłego, wymienia dalćj organizacją prac Młodych 77 doch. Nie 
donieśliśmy o nich, bo na cóżby się przyduła wiadomość BO, 
rządku wśród najniemoralniejszego nieładu w Zjednoczeniu: 
Ufamy iż wkrótce czas przyjdzie po temu. Dziś chcemy jedynie 
zwrócić uwagę czytelników, iż gdy Mazzini żalił się na brak 
współ-działania polskiego tułactwa, Nowa Polska nie wątpił: 
W przekonaniu jéj sumiennćm zawsze, „Młoda Polska konsp!” 
ruje — przeciw komu — pytanie! przeciw panu Józefatowi Bo” 


que nous n'avons plus nous autres italiens; ‘qu'a diriger nos | lesżawowi Ostrowskiemu ! j 
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Pomyślne światło i opinją. Nie dziw zatem, iż między tu- 
lactwem Londyń., wiełe prawych i znakomitych przez 
Poświęcenia obywateli , przychylność dla J. B. Ostrow- 
skiego cofali, wpływ jego na sprawę publiczną uważali 
ża niekorzystny, zawadny. Z tych Sztolzman, Nowosiel- 
skii Dybowski, wszyscy trzćj znani z niezachwianćj 
uczciwości i przywiązania do ojczystej sprawy — czyliż 
Przyganiali Ostrowskiemu, gdy jepismem swojem ogłaszał 
Pożyteczną myśl jaka lub naukę?. Nie bez watpienia, 
OWszem pismu i pisarzowi oddali sprawiedliwość i szacu- 
nek. Przekonanie ich zmieniło sie wtedy tylko, gdy 
Ostrowski platając się w rozmaite zajścia, pismo i postę- 
Powanie swoje naznaczył nieustajacćmi napaścią, pod- 
Stępem i szkalowaniem. W poczciwem sercu, pretensja i 
Zarozumiałość , równie jak krzywda sprawy i pojedyń- 
Czych osób, budziła wstręt niepokonany. Sztolzman , 

owosielski i Dybowski w powołaniu J. B. Ostrowskiego 
Na członka Komitetu widzieli niebezpieczeństwo — po- 
Wody i przekonania swoje objawili otwarcie , wedle slu- 
ącego im prawa wolności obywatelskiej, wedle gorli- 
Wej służby, jakie poświęcają tułactwu. Jakąż więc kla- 
twę, jaka potwarz, na przeciwników wynaleść i rzucić ? 
» B. Ostrowski przemysłem nienawiści odznaczający sie, 
Wyszukał Młodą Polskę , przedstawił ją Zjednoczeniu 
Jako spisek uosobiony w Sztolzmanie, Nowosielskim , 

Ybowskim, na wywrócenie wszelkiej w nićm niepodle- 
Głości , dla narzucenia do Komitetu swoich kandydatów. 

odstęp ten w cześci miał powodzenie. Niektóre gminy 
Przez nasadzone powierniki chwyciły pastwę , uwierzy- 
Y potwarzy — w pismach i okólnikach powtórzyły skar- 
6li narzekania. Sam J. B. Ostrowski mógł pocieszać się 
Psota rozmyślnie skierowaną ku Mazziniemu niechwałą- 
temu jego postępowania — ku trzem swoim współroda- 
kom bolejącym nad moralną i umysłową rozpustą. — 


« B. Ostrowski na potwarzy i podeptaniu wszelkich na-| 


rodowych świętości, buduje pretensje i ochotę swojego 
Wywyższenia. Czyli z przyjętego postępowania do celu , 
t całej swej taktyki odnosi korzyść ?— nie przesadzamy; 
oddajemy sprawę sądowi i postanowieniu Zjednoczenia. 

am w ciągu przewlekiej i mordujacćj walki z wyborów 
wynikającej , najgłówniejsza serca powinnością było 
Wyświecać wszelką prawdę namiętnością skalaną — 

ronić sprawę publiczną od wszelkiego uszczerbku i po- 
Miżenia. W niniejszćm też sprawozdaniu nie inny speł- 
Mamy obowiązek. Niech z niego szczególnie publiczność 

ednoczenia korzysta. — Zachęcamy w imie jego wla- 
SNEj godności i bezpieczeństwa. 

Ończąc materję ostatnie słowo nasze poświęcamy 
Gminom Zjednoczenia. Niech każda zechce się przejąć 
Wysokością obowiązków , rzeczywistością swego powo- 
łania, Niech każda objawienie woli lub życzenia swe od- 
znaczą wyrazami prawdy i głębokiego przeświadczenia. 

iech myśli swej i skutku narad nie powierza niezręcz- 
nym tłumaczom, miłośnikom przesady i zagorzałego sło- 
waż Mówimy z doświadczenia, dla smutnych wrażeń ja- 
kie okólniki protestujące przeciw Młodej Polsce obudzi- 
Y. Gdyby nieliczne szczęściem gminy i jej dziwaczni 

kretarze,szukali poznać prawdę, w odkryciu tajemni- 
cy szczerze śledzili Pewne przekonania, pomoglibyśmy 
niezawodnie , i rzeczby nie nosiła tej cechy nieprawości, 
której dotąd Emigracijna publiczność przykładu nie 
miała. Odestalibyśmy tylko ciekawych do raportu jakio 
Mlodej Europie, Mlodych Niemcach i Mtodój Polsce , 

Jm Niemiecki sporządził.Przy podpisach między innemi 
Sztolzmana, Nowosielskiegoi Dybowskiego, postrzegliby 
Oni zasady i obszerne widoki kierujące sprzysiężeniem. 


Wyczytaliby wyznanie sprawiedliwości i pochwały, jakie: 


Wysoka zdolność i cnota Mazziniego mimowolnie śledź 
czej Kommisji narzuciła...... Kiedy poważny Lelewel w 
Uroczystćj okoliczności wołał Rewolucja! Konspiracja ! 
toba środki jako najpoteżniejszy oreż przeciw wrogom 


naszym polecał — Rewolucja i Konspiracja trafiały do 
serc rodaków, budziły silne w duszy wrażenia i postano- 
wienia. Dziś Rewolucja i sprzysiężenie, miałyżby obu- 
dzać tylko słowa zdrady i pomiatania? nie zaprawdę. 
Roicie obawę Rodacy — nie troskajcie się zbytecznie 
dwie czy trzy jakieś tam gminy Zjednoczenia. Dane jest 
surowe ostrzeżenie — nie żadnej gminie — kilku tylko 
rozpustnym lub oszukanym zwolennikom złej sprawy. 
Radzimy im z przestrogi korzystać , w przewidzeniu , 
sławie narodowćj i ojczystym świetościom, wspólne z 
Narodem, nadal przynosić cześć i uszanowanie. 


A Monsieur I'ćditeur de VAzgłe Blanc 
A BRUXELLES. 


Monsieur, 


Voulez-vous accorder A un frère en croyance ta publicité de votre 
journal pour s'expliquer en peu de mots sur une accusation à sa charge, 
quisparcourt en ce moment les rangs de votre émigration? Cette accu- 
sation est assez viellle; mais elle ne m'était parvenue jusqwici que par 
voię daltuslon. Aujourd'hui, mon nom a été ouvertement prononcé par 
la commune de Clermont-Ferrand, peut-être par d'autres que j'ignore. 
Or, s'il m'est permis de n'avoir que du mépris pour tous ceux qui, sur 
le terraln de la démocratie, procèdent par vole d'allusion, Il ne m'est 
pas permis de rester indifférent à une affirmation franche et nette sor- 
tant des rangs des proscrits d'une natlon pour laquelle Jéprouve, dès 
ma première jeunesse, comme homme et comme Italien, les sympathies 
les/plus vives. 

Gest en hésitant que j’al écrit le mot accusaffon, et il me faul V'expli- 
quer. Je ne me tiendrals pas pour accusé et je ne songerais pas à me 
defóndre, s'il ne s'agissalt, dans le reproche qul m'est adressé, que d'une 
tnflyence exercée par la croyance manlfestće par la parole ou par tac- 
tion, C'est de toutes les influences la plus légitime que celle qui s'exerce 
par la pensée. C'est Iinfuence exercée par notre sur plusleurs 
weAtre vous. C'est Pinffuence exercée par votre Kopernik sur nos tra- 
vag astronomiques. Je n’y ai jamals renoncé. Jen'y renoncerai jamais. 
1! n'y a pas d'homme qul ne cherche à I'exercer; et ce désir est la plus 
bee garantie de la solidarité humaine. Mals Pinfluence qu'on me repro- 
'che de Youloir exerċer sur vos travaux émigratlonnels est quelque 
chose qut aurait le pouvoir pour but, la conspiralion pour moyen, Pin- 
trigue jêsuitique pour habltude. Celle-là n'est pas de mon fait, et je me 
sentirais coupable s! jamals elle pouvait le devenir. 

iJävais, dós les comrnencements du traval qui se nt au seln de émi- 
gration polonaise sous le nom de "Union, congu quelques doutes sur 
son efficacité. Ces doutes, je les exprimai, chaque fols que loccasion 
s'en présenta, aussi bien 4 mes amis qua ceux’ qui s'amusent à m'être 
hostiles aujourd”hui, et je dois à la vérité de dire que ce furent ces der- 
niers qui les partagórent alors avec mol. Ceux d'entre les Polonais, dont 
Famitić m'est depuis longtemps la plus chère; ceux qul travaillerent 
aveè mol lors de la fondation de la Jeune Europe, les combattirent. 
L'adheslon assez prompte d'un grand nombre de deurs compatriotes 
leur apparaissait comme le fruit d'une impulsion heureuse et profonde 
dans la majorité ćmigratlonnelłe. Ils crurent dès lors se devoir tout en- 
tiełs4 une tentatlve ayant pour but principal de substituer une organi- 
sation unifcatrice au chaos anarchique au seln duquel se débattaient 
dea enfants d'une mère en souffrance. Its y portèrent une activité con- 
scięncieuse et sans reląche, Is furent, par deference pour le væu géné- 
rał,de braves et loyaux soldats de VUnion, comme ils Favaient été de la 
Jee Europe. Quant'à moi, je sentis que, quelle que fùt mon opinion, 
elle n'avait pas à intervenir dans les débats d'une affaire nationale, que 
meg amis étaient mleux que moi à portée d'apprćcler : je sentis qu'ils 
avalent, non-seulement le droit, mais le devolr de ne consulter en cela 
qud leur propre conscience; et je m'abstins. Je m'abstins dans toute 
étendue du mot. Jamais je n'al cherché à éloigner de PUnion un seul 
de ses membres, jamais à influer sur les déterminations de ceux qul en 
fonf partie. Les travaux de la Jeune Pologne furent d'un commun ac- 
cord, sans prójudice pour Vavenir, suspendus. Tout.ceci, je Faflirme sur 
Fhonneur! Ceux qui me connalssent un peu savent que je peux avoir 
tous les défauts possibleś, hormis celul de mentir. 

Ne sachant trop de quelle manière concilier mon in/luence avec Pact|- 
vité des membres de la Jeune Pologne dans les travaux de VUnion, on a 
insinuć qu'lly avait 14 une œuvre de conspiratlon ; que nous chcichlons 
A organiser VUnion de manière a ce qu'elle ne fùt qu'un outil dans les 
malns de'la Jeune Pologne, ou bien, car on ne regarde trop à se contre- 
dire, que intervention des membres de la Jeune Pologne n'avalt qwun 
but : dasorganiser. Ce serait bien là un travail superflu. 11s nauraient 
popr atteindre lo hut, qua laisser faire ceux qu! aujourd'hui les accu- 
sept. . 

ty a des hommes dont l'åme est assez bas placée pour ne pouvolr cón- 
ceyoir rlen de noble et de franc en autruis natures malheureuses et 
rabougries dont le serpent de la mythologte hiblique est le type, que je 
ne sals quelle haine nourtle de crainte et d'envie a frappees de stćrliite 
popr le bien, en leur laissant ia faculté de falre le mal pour un temps. 
'È óGux-IA, Il n'y a rlen 4 répondre. I! faut les plalndre et prier pour eux. 

Mais ily a, en bien plus grand nombre, d'autres hommes qu'un amour 
sincère et chaleureux, blen qu'un peu étroit, pour leur patrie, rend 
faciles à s'égarer : des hommes qui, oubliant que depuls le Christ, il ny 
a plus d'étrangers que les méchants, sont prêts à s'effaroucher contre 
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tout ce qui porte une empreinte ćłrazgóre et à accepter sans trop 
d'examen les accusations qu’il plait aux méchants de lancer pour peu 
que ce met s'y mêle. A ceux-là je dirai : 

La conspiration me parait ćtre en ces jours, une trop sainte chose pour 
que jamais je puisse la ravaler 4 ce je ne sals quoi d'hypocrite et d'lgno- 
bie, qui singe la diplomatie et inocule des habitudes jćsuitiques dans des 
rangs qui ne devraient dtre peuplés que de croyans. Toutes les fois que 
f'ai cru qua HI y avait quelque chose à dire, je l'ai dite sans me preoccu- 
per des conséquences : toutes les fols que j'al cru qu`ily avalt quelque 
chose à faire, j'ai essayé de la falre, franchement, loyalement; şans 
exiger la certitude du succès : le devoir est aux hommes, les résultats 
sont de Dieu. Tout ce que je pense ou j'ecrla, je le signe dans toute 
I'etendue du mot. 

Quand FAssociation Nationale que j'al F'honneur de diriger, ła Jeune 
Italie, voulut-elle premiere et, qu'on me permette de le dire, tandis 
que toute cette sauvagerie nationale qui se mefe aujourd'hui de la pa- 
role et móme du sllence de l'étranger s'abdlquait dans les rangs des 
assoclations françaises , combattre ce róle d'initlatlye permanente que 
la démocratie dun pays central ne s'est que trop attribué aùssi bien 
que ce vague cosmopolitisme qui traite d'idée arrlérée le culte de la 
Patrie, elle ne se jeta pag, pour les désorganiser, dans les assoclations 
qul reprósentalent ces idées; elle se posa franchement, elle écrlvalt des 
manlfestes , elle signala le mal, elle proposa les remèdes. La Jeune Eu- 
rope ne suivit pas d'autre voie. Elle proclama hautement, jl est bon de 
le rappeler aujourd’hui à ceux qui rêvent usurpation de la part de cette 
association , que la démocratie européenne ne voulait ni homme 0i, 
ni peuplewroi : que la seule base de travail possible pour Phumanlté 
était la base nałżonalłe: que ia patrie étalt Patelier d'où nous deyons 
travailler pour le progrès de tous : que vouloir la supprimer ou porter 
atteinte à son inviolabilité, c'était vouloir l'œuvre et cependant brlser 
instrument qui peut seul Paccomplir. Le travall que l'on affecte au- 
jourd'hui de regarder comme hostile à indépendance nationale, fut dès 
Pabord signalé comme une réaction des nationalités que des prétentions 
surgies au sein de ladémocratie paraissaient menacer. Ces choses-là ne 
devralont pas oublier. L'esprit de nationalité, quand il rend injastes, 
West plus que du misérable nationalisme. 

C'est 14 où nous en sommes. Je pensais qu'au-dessus du Polonais, de 
rAliemand, du Français, de IItallen, il y avait quelque chose de plus 
grand : l'Homme, ot au-dessus de tous les foyers d'activité; de toutes les 
natlonalitćs distinctes quelque chose de plus saint encore, la patple des 
patries, Arummnite, qui doit les reller toutes et sang laquelie la nation 
wa plug de but, la démocratie plus de sens. Je pensais, et I'expórjence 
des cing dernières années m'est en aide, qu'll n'y a pas de vie possible 
pour toute assoclatlon qul ne comprendrait pas en son programme Ces 
deux termes Patrie et Humanité, car ceile qui effacerait le premier 
établirait un but sans moyen, celle qui effaceralt le second, organiserait 
un moyen sans hut. Je m'ótaia dit qu fly avalt surce terraln-là quelque 
chose de bon, d'utile, de fraternet 4 faire, quę trois grandes races, la 
Slave, la Germaniqye, la Greco-Łatlne, se partageaient I Europe aujour- 
d'hui, que trols grands peuples, le Polonals, l'Allemand , PItalion, en 
étaient les représentants par £'f4de , que de leur concours, d'une sainte 
alliance fraternellement établle entr'eux, sortirai peut-être PIinitlative 
de la nouvelle vie, de cette fol qui en dirigera les développements, et 
qui, quels qu’en puissent étre les détails aujourd'hul Inconnus, partira 
de Dieu pour aller par la patrle à Phumanltė. Je métals dit encore, d'au- 
tres s'étalent dit avec mol, que les proscrits des trols peuples devaient 
tre les premlers apôtres de cette fol. Était-ce rêve que tout cela? 
Sommes-nous pour Jongtemps encore condamnés à rétrécir Pidée des 
natlonalites dćmocratiques dans les proportions égoistea des nationajltés 
arletocratiques-et royales ? L'avenir le dira, Mats quoiqu'il en soit, que 
les consciences tlmorćes se rassurent. Notre foi est, A nos yeux, trop 
belle et trop sainte pour que nous la trainions dans d'ignobles complots 
individuels, ou que nous en lassions le sujet d'un escamotage polltique 
au-des80U8 de nous, + 

Je n'inalsteral pas avec vous, M. I'ćditeur, pour que vous insćriez cette 
lettre. I8'agit d'une attaque personnelie à repousser, et ce n'est pas 
de vous, démocrate et Polonais; que je peux craindre un refus, 


Londres. 20 juiliet 1842, 
4, York Bulldings, 
King's Road, 


Votre dćvou6 
Joseph Mazzini. 


W liście świeżo odebranym z Poznania czytamy co nastę- 
puje : 

«Trzeci Maj, polegając na świadectwie swego korrespon- 
denta , doniosł o przyjęciu króla pruskiego w Poznaniu i 
przedstawił je jako narodowe. Byliśmy obecni tej szlacheckiej 
paradzie i niç nie spostrzegliśmy, coby kazało wątpić o patujo- 
tyzmie Polaków panowanie pruskie znoszących. Zaprzanie się 
ducha narodowego ciąży na przyjaciołach i stronnikach 7rze- 
ciego Maja, szczęściem liczba ich jest zbyt szczupła, żeby całą 
prowincją dawnćj Rzeczypospolitej skompromittować mogła. 
Osób w mundurach obywatelskich wystąpiło około dwieście ; 
między tćmi nie było Polaków więcćj nad sześćdziesiąt. Cała 
ta klassa galonowych lokajów składała się z nowo mianowa- 
nych hrabiów i szambelanów, ich krewnych i przyaciół. Słu- 
dzy przyjmowali pana świetnie — Połacy zostali na boku. 
Szłachcie przewodniczył półkownik Poniński, marszałek sej- 
mowy, nowy hrabia; całą hecę urządzał Józef Grabowski, no- 


wy hrabia; był także bardżo czynńym i umiał się znaleść na 
przedpokojach Edward Potworowski, hrabia jeszcze z czasów 
południowo pruskich. Z pomiędzy młodych i więcćj oświeco- 
nych ludzi wciągnięto w kabałę : Augusta Cieszkowskiego , 
Wojciecha Morawskiego i Adama Żołtowskiego. Szkoda ich, 
ale poco chciwi pokazać się z pokłonami! Z początku głoszo- 
no, że króla trzeba witać uprzejmie, żeby wyjednać wstawienie 
się jego za więźniami sybirskiemy i Emigracją ; lecz kiedy 
krawcy już za nadto przygotowali mundurów, ci sami mniema- 
ni naczelnicy obywatelstwa odwrócili argument. To raz gło- 
szono, iż nie należy zbytecznie napierać króla , żeby nie zaszko- 
dzić więżniom Sybiru i Emigracji. 

Niech 7'rzeci Maj wskaże choć jednego ze swoich przyjaciół 
irazem dobrodziejów , zacząwszy „od pana Edwarda Raczyń- 
skiego, tego wielkiego protektora literatury, a skończywszy na 
panu Józefie Madalińskim, który rozmyślnie zapomniał po pol- 
sku, coby nie wołał : Polacy w imie Ojczyzny rzucajcie się do 
podnóżka króla pruskiego, U panów w Poznańskićm tensam sy- 
stem czołgania się przed cudzoziemcami, co w arystokracji emi- 
gracijnćj ; oni przecież mnićj szczęśliwi w odbieraniu pociech , 
bo mają do czynienia wprost z nieprzyjaciołmi Polski. Pan 
Raczyński przybiegł witać króla i na wieczorze u Arcybiskupa 
odrecytowawszy wiele ustępów z Liwiusza, pytał nowego mi- 
nistra Arnim , czy król nie myśli przywrócić Polski. Zł n’y 
pense pas, była odpowiedź ministra powiadają, że ona mocno 
obraziła pana Działyńskiego. 

Go do łask rzuconych na Polaków, rozmaite były powody : 
Czarnecki krajczy wielki koronny dostał order, bow nim potrze- 
ba było zmazać ostatnie dygnitarstwo Rzeczypospoliićj , Xiędza 
Arcybiskupa ozdobiono za to, że powiarzanemi odezwami po- 
leca Wielkopolanom wierność dla ich prawego monarchy. Spa- 
dła błyskotka czwartćj klassy na Jarochowskiego , dyrektora 
Towarzystwa kredytowego, ele to na usilną prośbę jego nie- 
przyjaciół — przyczepiając ją, na piersi dobrego Polaka, mnie- 
mali; że wartość swoich podniosą. Nadlo kilku krzątało się 
około hrabiostwa, ale grzecznie zaspokojono ich orderem trze- 
cićj klassy, bo i Niemcy do tego tytułu wiele wagi przywiązu* 
jąc, królowi swemu poczytali za złe, że nim zbyt hojnie.sza- 
fował i dla tego nazwali go der Pholen Kening w tej samćj za- 
pewnie myśli, jak szlachta niegdyś. Kazimirza mianowała 
królem chłopów. » 


Gmina Londyn prosi nas o zawiadomienie Emigracji , iż w 
dniu 28 lipca odbyła obchód na cześć męczenników rossijskich 
mniej świetnie , cicho, pomiędzy sobą, bo przedewszystkićm 
chiała uniknąć zgorszeń, są bowiem ludzie, którzy wszelkie 
publiczne zgromadzenia naohydę wystawić umieją. Prezydował 
Oborski, zabierali głosy : Nowosielski, Głeinich i Worcell. Na- 
rodowość: Polska i jéj prawdziwe , zgodne z braterstwem li- 
dów znaczenie, były przedmiotem mowy. Rzecz godna uwagi, 
iż w tym samym czasie, kiedy J. B. Ostrowski szkaluje i spo- 
twarza członków gminy Londyn, kiedy jego sługusy najohy- 
dniejszych dopuszczają się fałszerstw i paszkwilami Tułactwo 
zarzucają ; oni, spokojnie spełniają obowiązki dobrych synów 
Polski. Proteslacja przeciw wyskokowi Towarzystwa: Litera- 
ckiego, protestacja przeciw amnestji, protestacja przeciw śmie- 
sznym pretensjon Rybińskiego i obchód, o którym donosimy» 
są akta narodowe. Go podobnego zrobiło szalone stronnictwo 
Nowćj Polski ? Może. Płotkarz odsłoni nam co ważnego , my 
bowiem, o samych tylko brudach dowodzących ostatecznego 
skażenia duszy i serca , słyszeliśmy. - 


Sprostowanie. W numerze poprzedzającym, 19m, wcisnęła 


się omyłka, to jest : na stronnicy 77, kolumna 1 , wiersz 10, 
zamiast tomikach Sałondon ; czytaj, tomikach Sa vatori, 


UWIADOMIENIE. i 
— Macićj Stacherski zechce się zgłosić w interesie wła- 
sném do redakcji Orła Białego. f 


— Wszelkie pisma adressowane być winny franco à Mr Sar- 
mała ruc Ruisbroeck, 56, à Bruxelles. 
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